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  PROLOG


  – Nie martw się, Mik, on na pew­no się zja­wi.


  – Za­bierz te swo­je ko­py­ta z mo­je­go biur­ka – od­wark­nął Mi­cha­el, na­wet nie pod­no­sząc gło­wy znad do­ku­men­tów, któ­re wła­śnie prze­glą­dał w ga­bi­ne­cie re­zy­den­cji Ar­chan­gel’s Rest, oto­czo­nym la­sa­mi domu ro­dzi­ny D’An­ge­lo. – Poza tym wca­le się nie mar­twię.


  – Aku­rat! – Rafe na­wet nie po­ru­szył sto­pa­mi w czar­nych bu­tach, opar­ty­mi o kra­wędź biur­ka star­sze­go bra­ta.


  – Na­praw­dę się nie de­ner­wu­ję, chło­pie – rzu­cił Mi­cha­el.


  – Nie wiesz, czy…


  – Chy­ba nie umknę­ło two­jej uwa­dze, że pró­bu­ję czy­tać. – Mi­cha­el wes­tchnął ze znie­cier­pli­wie­niem.


  Ubra­ny był for­mal­nie, jak zwy­kle, w ja­sno­błę­kit­ną ko­szu­lę ozdo­bio­ną kra­wa­tem z ręcz­nie tka­ne­go gra­na­to­we­go je­dwa­biu, ciem­ną ka­mi­zel­kę, ma­ry­nar­kę i do­sko­na­le skro­jo­ne spodnie.


  Człon­ko­wie ro­dzi­ny czę­sto żar­to­wa­li so­bie, że mat­ka trzech bra­ci D’An­ge­lo nada­ła im imio­na Mi­cha­el, Ra­pha­el i Ga­briel, aby ide­al­nie współ­gra­ły z na­zwi­skiem. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że chłop­cy mu­sie­li znieść spo­ro nie­wy­bred­nych dow­ci­pów na swój te­mat w szko­le z in­ter­na­tem, lecz te­raz, bę­dąc już trzy­dzie­sto­kil­ku­let­ni­mi męż­czy­zna­mi, cie­szy­li się ogól­nym sza­cun­kiem jako wła­ści­cie­le re­no­mo­wa­nych do­mów au­kcyj­nych oraz ga­le­rii sztu­ki w Lon­dy­nie, No­wym Jor­ku i Pa­ry­żu.


  Ich dzia­dek, Car­lo D’An­ge­lo, zdo­łał przy­wieźć ze sobą spo­ry ma­ją­tek, kie­dy bli­sko sie­dem­dzie­siąt lat wcze­śniej uciekł z Włoch i osiadł w An­glii, gdzie po­ślu­bił An­giel­kę i spło­dził syna, Gior­gia, ojca Mi­cha­ela, Ra­pha­ela i Ga­brie­la.


  Gior­gio odzie­dzi­czył po ojcu gło­wę do in­te­re­sów i przed trzy­dzie­stu laty otwo­rzył w Lon­dy­nie dom au­kcyj­ny Ar­chan­gel, po­mna­ża­jąc ro­dzin­ną sche­dę. Kie­dy dzie­sięć lat temu Gior­gio prze­szedł na eme­ry­tu­rę i ra­zem z żoną El­len prze­niósł się na Flo­ry­dę, ich trzech sy­nów prze­isto­czy­ło coś, co moż­na by śmia­ło na­zwać „za­moż­no­ścią”, w naj­praw­dziw­szą for­tu­nę, otwie­ra­jąc ga­le­rie Ar­chan­gel w No­wym Jor­ku i Pa­ry­żu.


  – I nie na­zy­waj mnie „Mik” – mruk­nął Mi­cha­el. – Do­brze wiesz, że tego nie zno­szę.


  Rafe do­sko­na­le o tym wie­dział, uwa­żał jed­nak, że rolą młod­sze­go bra­ta jest do­pro­wa­dza­nie star­sze­go do sza­łu. Całe szczę­ście, że ostat­nio prak­tycz­nie nie miał szans na upra­wia­nie tego „spor­tu”, po­nie­waż pro­wa­dzą­cy domy au­kcyj­ne w róż­nych czę­ściach świa­ta bra­cia spo­ty­ka­li się tyl­ko z oka­zji Bo­że­go Na­ro­dze­nia oraz uro­dzin. I tego wła­śnie dnia przy­pa­da­ły trzy­dzie­ste pią­te uro­dzi­ny Mi­cha­ela; Rafe był o rok młod­szy, a Ga­briel koń­czył nie­dłu­go trzy­dzie­ści trzy lata.


  – Ostat­ni raz roz­ma­wia­łem z Ga­brie­lem ja­kiś ty­dzień temu. – Rafe skrzy­wił się lek­ko.


  – Skąd ta mina? – Mi­cha­el py­ta­ją­co uniósł brew.


  – W za­sa­dzie bez po­wo­du. Wszy­scy wie­my, że Gabe jest w fa­tal­nym hu­mo­rze od pię­ciu lat, cho­ciaż ja oso­bi­ście zu­peł­nie nie ro­zu­miem przy­czy­ny. Moim zda­niem dziew­czy­na wy­glą­da­ła jak mysz­ka i tyl­ko te duże…


  – Rafe! – ostrze­gaw­czo wark­nął Mi­cha­el.


  – I tyl­ko te duże sza­re oczy do­da­wa­ły jej uro­ku – nie­win­nie do­koń­czył Rafe.


  Mi­cha­el za­ci­snął usta.


  – Ja roz­ma­wia­łem z nim dwa dni temu.


  – I? – Rafe nie po­tra­fił ukryć iry­ta­cji.


  – Po­wie­dział, że przy­je­dzie dziś na ko­la­cję.


  – Dla­cze­go nie mo­głeś wcze­śniej zdra­dzić mi tego strasz­li­we­go se­kre­tu? – Rafe zdjął nogi z biur­ka i pod­niósł się z krze­sła.


  Prze­cze­sał pal­ca­mi gę­ste ciem­ne wło­sy i za­czął spa­ce­ro­wać po po­ko­ju, wy­so­ki i szczu­pły, w do­pa­so­wa­nej czar­nej ko­szul­ce i spra­nych dżin­sach.


  Trzej bra­cia byli po­dob­ne­go wzro­stu i bu­do­wy, wszy­scy mie­li też czar­ne jak kru­cze pió­ra wło­sy. Mi­cha­el za­wsze strzygł się krót­ko, a jego oczy lśni­ły tak ciem­nym brą­zem, że wy­da­wa­ły się pra­wie czar­ne, na­to­miast wło­sy Rafe’a się­ga­ły ra­mion, a oczy były ja­sno­brą­zo­we, pra­wie zło­ci­ste.


  – Więc jak on się ma? – za­gad­nął Rafe.


  Mi­cha­el wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Jak zwy­kle jest w mar­nym hu­mo­rze, sam mó­wi­łeś.


  – To samo moż­na po­wie­dzieć o to­bie – prych­nął Rafe.


  – Nie je­stem w pod­łym na­stro­ju, mój dro­gi, ja tyl­ko nie zno­szę głup­ców.


  – Mam na­dzie­ję, że nie uwzględ­niasz mnie w tej ka­te­go­rii!


  – W żad­nym ra­zie – Mi­cha­el uśmiech­nął się lek­ko. – My trzej mamy po pro­stu dość in­ten­syw­ne tem­pe­ra­men­ty, i tyle.


  Rafe od­po­wie­dział bra­tu nie­chęt­nym uśmie­chem, w głę­bi du­szy przy­zna­jąc, że być może Mi­cha­el dość cel­nie spre­cy­zo­wał wła­śnie, dla­cze­go ża­den z nich ni­g­dy się nie oże­nił. Ko­bie­ty, któ­re spo­ty­ka­li na swo­jej dro­dze, łą­czy­ło upodo­ba­nie do ry­zy­ka oraz oczy­wi­ste­go bo­gac­twa bra­ci D’An­ge­lo.


  – Moż­li­we, że masz ra­cję – mruk­nął. – Co to za do­ku­men­ty, któ­re prze­glą­dasz od po­cząt­ku na­szej roz­mo­wy?


  – Ach…


  Rafe rzu­cił bra­tu czuj­ne spoj­rze­nie.


  – Dla­cze­go mam nie­od­par­te wra­że­nie, że two­je wy­ja­śnie­nia ra­czej mi się nie spodo­ba­ją?


  – Bo pew­nie to wra­że­nie ma so­lid­ne pod­sta­wy. Do­ku­men­ty do­ty­czą Bryn Jo­nes i wy­sta­wy dzieł sztu­ki no­wo­cze­snej, któ­ra ma się od­być w lon­dyń­skiej ga­le­rii w przy­szłym mie­sią­cu.


  – Cho­le­ra ja­sna, to dla­te­go wie­dzia­łeś, że Ga­briel dzi­siaj wró­ci! – Rafe ude­rzył się otwar­tą dło­nią w czo­ło. – Kom­plet­nie wy­le­cia­ło mi z gło­wy, że Ga­briel przej­mu­je od cie­bie or­ga­ni­za­cję tej wy­sta­wy.


  – Po­nie­waż na ja­kiś czas wy­jeż­dżam do Pa­ry­ża, tak.


  – Za­mie­rzasz spo­tkać się z pięk­ną Li­set­te? – za­gad­nął Rafe.


  – Z kim?


  Ton gło­su Mi­cha­ela mó­wił wszyst­ko: jego zwią­zek z pięk­ną Li­set­te nie tyl­ko daw­no do­biegł koń­ca, ale też zo­stał już za­po­mnia­ny.


  – Więc kto to jest ten cały Bryn Jo­nes? – wes­tchnął Rafe.


  – Nie ten, lecz ta Bryn Jo­nes.


  Rafe uniósł brwi.


  – Ro­zu­miem…


  – Wąt­pię. – Mi­cha­el lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką i po­dał bra­tu czar­no-bia­łą fo­to­gra­fię. – Może to zdję­cie tro­chę ci po­mo­że. Po­le­ci­łem na­szej ochro­nie ścią­gnąć je z jed­nej z ka­mer, któ­ra uchwy­ci­ła tę dziew­czy­nę, gdy przy­szła do lon­dyń­skiej ga­le­rii, aby oso­bi­ście wrę­czyć swo­ją tecz­kę Eri­co­wi San­der­so­wi.


  Rafe wziął fo­to­gra­fię do ręki, aby le­piej się przyj­rzeć mło­dej ko­bie­cie, sto­ją­cej w wy­ło­żo­nym mar­mu­ro­wy­mi pły­ta­mi holu. Mu­sia­ła mieć dwa­dzie­ścia kil­ka lat, jej krót­kie, się­ga­ją­ce ucha wło­sy wy­glą­da­ły na ja­sne. Ubra­na była bar­dzo ofi­cjal­nie, w ciem­ny ko­stium i ja­sną bluz­kę, lecz ten strój bar­dzo sku­tecz­nie pod­kre­ślał ku­szą­ce li­nie jej zgrab­nej syl­wet­ki. Mia­ła pięk­ną twarz w kształ­cie ser­ca, ja­sne oczy, lek­ko za­dar­ty no­sek, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, peł­ne, zmy­sło­we war­gi i smu­kłą szy­ję.


  Była to przy­ku­wa­ją­ca uwa­gę i chy­ba zna­jo­ma twarz.


  – Dla­cze­go wy­da­je mi się, że ją znam? – Rafe pod­niósł gło­wę znad zdję­cia.


  – Pew­nie dla­te­go, że rze­czy­wi­ście ją znasz – su­cho rzu­cił Mi­cha­el. – Wszy­scy ją zna­my. Wy­obraź so­bie tę samą dziew­czy­nę, tyl­ko tro­chę okrą­glej­szą, w cięż­kich oku­la­rach i z dłu­gi­mi wło­sa­mi w my­sim od­cie­niu.


  Rafe po­dejrz­li­wie zmru­żył oczy.


  – Nie­moż­li­we! – za­wo­łał. – Nie chcesz mi chy­ba wmó­wić, że ta pięk­na ko­bie­ta to Sa­bry­na Har­per?


  – Tak, to ona.


  – Cór­ka Wil­lia­ma Har­pe­ra?


  – Ta sama. – Mi­cha­el po­nu­ro po­ki­wał gło­wą.


  Rafe za­ci­snął zęby. Pięć lat temu Wil­liam Har­per wy­sta­wił ja­ko­by wcze­śniej nie­zna­ny ob­raz Tur­ne­ra na sprze­daż w lon­dyń­skiej ga­le­rii bra­ci D’An­ge­lo. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach ist­nie­nie ob­ra­zu zo­sta­ło­by po­da­ne do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej do­pie­ro po wie­lo­eta­po­wym po­twier­dze­niu jego au­ten­tycz­no­ści przez eks­per­tów, lecz wia­do­mość w nie­wy­ja­śnio­ny spo­sób prze­cie­kła do pra­sy, wy­wo­łu­jąc bu­rzę spe­ku­la­cji i do­my­słów. Ga­le­rią w Lon­dy­nie kie­ro­wał wte­dy Ga­briel, któ­ry kil­ka­krot­nie go­ścił w ro­dzin­nej re­zy­den­cji Har­pe­ra i po­znał jego żonę oraz cór­kę. Po­waż­nie skom­pli­ko­wa­ło to sy­tu­ację Ga­brie­la w mo­men­cie, gdy mu­siał oświad­czyć, że ob­raz, zba­da­ny przez ze­spół mię­dzy­na­ro­do­wych spe­cja­li­stów, zo­stał sfał­szo­wa­ny. Co gor­sza, do­cho­dze­nie po­li­cyj­ne wy­ka­za­ło, że za fał­szer­stwo od­po­wia­da sam Wil­liam Har­per, któ­ry w re­zul­ta­cie tra­fił do wię­zie­nia. Żona i na­sto­let­nia cór­ka Har­pe­ra zo­sta­ły prak­tycz­nie za­szczu­te przez dzien­ni­ka­rzy pod­czas pro­ce­su, a cała hi­sto­ria od­ży­ła, gdy czte­ry mie­sią­ce póź­niej Har­per umarł w celi, a jego żona i cór­ka znik­nę­ły.


  Nikt nie wi­dział żad­nej z nich po po­grze­bie fał­sze­rza, aż do tej pory.


  – Je­steś cał­ko­wi­cie pe­wien, że to ona? – ostroż­nie za­py­tał Rafe.


  – Ma­te­ria­ły, któ­re masz przed sobą, po­cho­dzą od pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, któ­re­go wy­na­ją­łem za­raz po tym, jak wczo­raj zo­ba­czy­łem ją w ga­le­rii.


  – Roz­ma­wia­łeś z nią?


  Mi­cha­el po­trzą­snął gło­wą.


  – Prze­cho­dzi­łem przez hol, kie­dy mnie mi­nę­ła, w to­wa­rzy­stwie Eri­ca. By­łem go­to­wy za­ło­żyć się, że to ona, a de­tek­tyw usta­lił, że Mary Har­per wró­ci­ła do swe­go pa­nień­skie­go na­zwi­ska parę ty­go­dni po śmier­ci męża i w tym sa­mym cza­sie tego sa­me­go na­zwi­ska za­czę­ła uży­wać cór­ka.


  – I ta Bryn Jo­nes to na­praw­dę ona?


  – Tak.


  – Więc co za­mie­rzasz z tym zro­bić?


  – Z czym?


  Z pier­si Rafe’a wy­rwa­ło się peł­ne iry­ta­cji wes­tchnie­nie.


  – Jak to, z czym? Nie mo­że­my wy­sta­wić jej ob­ra­zów w Ar­chan­gel w przy­szłym mie­sią­cu, to pro­ste.


  – Dla­cze­go nie? – Mi­cha­el uniósł ciem­ne brwi.


  – Po pierw­sze dla­te­go, że jej oj­ciec tra­fił do wię­zie­nia za fał­szer­stwo i pró­bę za­an­ga­żo­wa­nia jed­nej z na­szych ga­le­rii w sprze­daż sfał­szo­wa­ne­go dzie­ła sztu­ki, sta­ry!


  – A two­im zda­niem grze­chy oj­ców spa­da­ją na dzie­ci, tak?


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie, ale skąd moż­na mieć pew­ność, że cór­ka ta­kie­go ojca nie oszu­ku­je, po­da­jąc cu­dze ob­ra­zy jako wła­sne!


  – To jej wła­sne ob­ra­zy, bez cie­nia wąt­pli­wo­ści – oświad­czył Mi­cha­el. – Do­kład­nie przej­rza­łem jej tecz­kę. Dziew­czy­na zro­bi­ła dy­plom jed­nej z naj­lep­szych aka­de­mii sztuk pięk­nych i od dwóch lat bez wiel­kie­go po­wo­dze­nia pró­bu­je sprze­dać swo­je ob­ra­zy in­nym ga­le­riom. Nikt pra­wie nic od niej nie ku­pił, ale moim zda­niem jest na­praw­dę do­bra, wię­cej, jest bar­dzo ory­gi­nal­na, i pew­nie wła­śnie dla­te­go inni nie chcie­li pod­jąć ry­zy­ka. I bar­dzo do­brze, ich stra­ta, nasz zysk. Ob­ra­zy Bryn Jo­nes po­do­ba­ją mi się do tego stop­nia, że za­mie­rzam ku­pić je­den z nich do mo­jej ko­lek­cji.


  – I Bryn Jo­nes bę­dzie jed­ną z sze­ściu wy­sta­wia­nych w ga­le­rii ar­ty­stów?


  – Na sto pro­cent.


  – Ale co z Ga­brie­lem?


  – O co ci cho­dzi?


  – W cza­sie tej hi­sto­rii z Har­pe­rem ostrze­ga­li­śmy go kil­ka razy, ale nie chciał nas słu­chać – rzekł Rafe. – To z jej po­wo­du od pię­ciu lat jest w pod­łym na­stro­ju, więc jak się po­czu­je, kie­dy do­trze do nie­go, kim na­praw­dę jest Bryn Jo­nes, co?


  – Chy­ba się zgo­dzisz, że w cią­gu tych pię­ciu lat jej uro­da ogrom­nie zy­ska­ła na war­to­ści – su­cho za­uwa­żył Mi­cha­el.


  Tak, co do tego nikt nie mógł mieć żad­nych wąt­pli­wo­ści, fak­tycz­nie.


  – No i wła­śnie o to mi cho­dzi, do cho­le­ry! – wy­buch­nął Mi­cha­el.


  Star­szy D’An­ge­lo za­ci­snął usta.


  – Bryn Jo­nes jest bar­dzo uta­len­to­wa­ną ma­lar­ką i w peł­ni za­słu­gu­je na szan­sę, jaką bę­dzie dla niej wy­sta­wa w ga­le­rii Ar­chan­gel.


  – Przy­szło ci może do gło­wy, z ja­kie­go po­wo­du sta­ra­ła się o tę szan­sę? – Rafe gniew­nie ścią­gnął brwi. – Że może kie­ru­je nią ja­kiś sta­ran­nie skry­wa­ny mo­tyw, na przy­kład chęć wpro­wa­dze­nia w ży­cie ja­kie­goś pla­nu, dzię­ki któ­re­mu mo­gła­by ze­mścić się na nas lub na Ga­brie­lu za to, co spo­tka­ło jej ojca?


  – Tak, przy­szło mi to do gło­wy. – Mi­cha­el spo­koj­nie ski­nął gło­wą.


  – I co?


  – Na tym eta­pie wy­da­rzeń je­stem go­to­wy uznać jej do­bre in­ten­cje.


  – A Ga­briel?


  – Wie­lo­krot­nie za­pew­niał mnie, że jest do­ro­sły i nie po­trze­bu­je, aby star­szy brat wtrą­cał się w jego ży­cie.


  Rafe skrzy­wił się ze zde­ner­wo­wa­niem i sta­nął na­prze­ciw­ko bra­ta.


  – Na­praw­dę nie za­mie­rzasz mu po­wie­dzieć, kim ona jest? – za­py­tał.


  – Nie na tym eta­pie, już mó­wi­łem. A ty?


  Rafe nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, co zro­bi z tą in­for­ma­cją.
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